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kongres Muzyczna- Llurgiczny. 

W dniach 10, 11 i 12 września r. b, odbe- 
dzie się w Poznaniu „Kongres Liturgiczno- 
Muzyczny pod protektoratem J. E. Ks. 
Kardynała Prymasa Dr. Hlonda, połączo- 
ny z zjazdami chórów kościelnych, organis- 
tów i rauzyków kościelnych z wyższem wy- 
kształceniem. 

Na kongresie będą prowadzone obrady 
nad przywróceniem gregorjańskiego śpiewu 
ludowego w naszych kościołach. Ta sprawa 
jest nader ważna dla nas polaków, katoli- 
ków i pominąć jej milczeniem nie można. 

Jako polacy, jesteśmy przeciwni wprowa- 
dzaniu do naszych kościołów śpiewów w 
obcym języku i obcych duszy naszej me- 
lodji. W Piśmie św. nie znajdujemy miej- 
sca. na podstawie którego możnaby było 
narzucac ludom śpiew kościelny w obcym 
i niezrozumiełym języku, Przeciwnie, czy- 
tamy, że po zesłaniu Ducha św. Apostoło- 
wie mówili różnymi językami, i chyba na te 
aby mogli nauczać ludy, chwalić Boga w 
ich języku, Wiemy, że i Paweł Apostoł, 
musiał być tego zdania, mówiąc: Wole pięć 
słów przemówić zrozumiale, aniżeli dziesięć 
tysięcy w obcym języku (l. Koryn. 14: 19). 
Gdy się zważy, że ujednostajnienie służby 
Bożej nastąpiło w IV wieku po Chrystusie, 
że dopiero od 600 lat Kościół nawołuje do 
wprowadzenia obcego języka do pu- 
blicznych nabożeństw, nadto, że i Motu 
Proprio nie nakazuje znosić starych zwy- 
czajów. nie będziemy nielojalni, gdy po- 
wiemy, że nie uważamy za potrzebne i dla 
narodu naszego za korzystne, wprowadza- 
nie do naszych kościołów obcych śpiewów. 

Dążność do zaprowadzenia jednolitego 
języka w całym świecie katolickim, jest 
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zrozumiała, ale tu nie można poświęcić 
treści dla formy, duszy polskiej i języka 
polskiego dla języka obcego i obcych melo- 
dji, tymbardziej, że dążność tą popierają 
u nas tylko nieliczne osoby, aczkolwiek zac- 
ne, jednak wychowane w muzyczno grego- 
rjańskich szkołach, na których, w tym 
względzie zapatrywania, wpływała suge- 
stja uczących i wychowawców. Tych jed- 
nak, na szczęście, w kraju naszym znajduje 
się bardzo skromna liczba i wysiłki ich nie 
powinny wpłynąć na usunięcie języka pol- 
skiego z naszych kościołów, lub pchnąć 
go da toli podrzędnej w nabożeństwach do- 
datkowych. 

Spodziewać się też należy, że i nawoły- 
wania niektórych ks. ks. Biskupów, do uży- 
wania języka ojczyctego podczas nabo- 
żeństw nie przebrzmią bez echa. Wszak 
przecież oni są rządcami odpowiedzialnymi 
swoich djecezji i wyłącznie oni mieliby na 
sumieniu, gdyby po wprowadzeniu języka 
obcego, kościoły opustoszały. | 

Pożądanem więc byłoby, aby na wymie- 
nionym kongresie, zamiast dyskusji na te- 
mat obcego języka i obcych melodji, posta- 
nowiono rozpocząć pracę nad stworzeniem 
a liturgicznej w języku į duchu pol- 
skin. 


Z OR 


W sprawie statutu. 


Od początku istnienia naszego pisma, mó- 
wiliśmy, że statut Kolegjum  Organistów, 
Chórmistrzów, obowiązujący związki djece 
zjalne, na jego podstawie istniejące, posia- 
da poważne braki. Dopominanie się organi- 
stów o poprawę statutu, Centrala lekcewa- 


Żyła. Obecnie Centrala mówi o potrzebie 


poprawy statutu, lecz z jej projektu widać, 
że rzekoma poprawa ma polegać na nic nie- 
znaczącej zmianie w układzie władz Cen- 
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trali, co przecież nie zmieni postaci rzeczy. 

Niektórzy organiści myślą, że chociaż 
Centrala chroma, związki djecezjalne, za- 
łożone na podstawie jej statutu, są ciałami 
aułonomicznemi i mogą się rządzić dowol- 
nie, 

Że tak nie jest, przedstawiamy Art. 22 
tegoż statutu, który brzmi: Głównym zada- 
niem Zarządów Okręgowych jest załatwia- 
nie wszystkich spraw danego okregu w 
myśl uchwał zjazdów djecezjalnych i wszy- 
stkich zleceń Zarządu Centralnego, Kole- 
gjum i Kcmisji djecezjalnej oraz nadzór 
i troska o należyte wypełnianie obowiązków 
przez delegatów Kół dekanalnych. 

W Art. 25 tegoż statutu czytamy: Uchwa- 
ły zapadie na zjazdach okręgowych winny 
być przed wykonaniem przesyłane do Za- 
rządu Centralnego i mogą być wykonane 
dopiero po otrzymaniu od Zarządu Central- 
nego potwierdzenia odbioru zapadłych 
uchwał. 

Z tego wynika, że związki djecezjalne, 
mają być Centrali posłuszne, to czynić i 
uchwalać na co ona pozwoli, zbierać dla niej 
składki, a kiedy postanowiłyby uchwałę np. 
wzywającą Centralę chociażby do ogłosze- 
ni rachunku z włodarstwa cudzemi pieniądz. 
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Zakład TARAW Organów 


rd RIEGER 


W KARWIOWIE (Jägerndori) Slask. 


Buduje orgaay kościelne światowej 
wybudawano 2.300 organów we wszystkich kultu- 
ralnych państwach, przy tem kilkaset w Polsce. 
Firma Sprowadza wiekszą cześć surowa 
ca jak blachę cynkową, dębinę, 


Referencje pierwszorzędnych znawców polskich na 
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mi, nie mogłyby tego uczynić bez poprzed- 
niego zawiadomienia i pozwolenia Centrali 
a to na podstawie 25 Art. 

Art. 14 statutu opiewa o składkach, któ- 
re członkowie Kolegjum winni są opłacać, 
nie można jednak dopatrzyć się artykułu, 
co należy się organistom za opłacane skład 
ki. Oprócz tego, są jeszcze inne niedoma- 
gania w statucie. Chcąc przeto przeprowa- 


dzic organizację, która mogłaby się rozwi- > 


jać, należałoby to uczynić na podstawie 
zupełnie nowego statutu, jak to projektuje- 
niy na nnem miejscu. 


NADESŁANE. 


Wyimki z listu nam nadesłaneśo: 

Składaliśmy podania do Rządu o stałą 
pensję od 19206 r, i kołatali bez skutku do 
posłów i senatorów. Odpowiedziano nain, 
ż.. Kościoł nie jest instytucją państwową, 
orsaniści spełniają wolny zawód i Panstwu 
nic nie dają. Z jakiej więc racji Sejm ma 
wstawiać do budżetu 8 miljonów zł. na 
rzecz crganistów i obciążać podatkami spo- 
łeczeńństwo? Skończyło się na tem, że nie- 
którzy posłowie pzd organistom in- 
terwenjowali u ks. ks. Biskupów, a ci utwo- 
rzyli komisje dla spraw organistowskich, 
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niby dla tego, aby załatwiać polubownie 
sprawy między organistami i proboszczami, 
bez potrzeby włóczenia się po sądach, bo 
to nieładnie. ? 

Ale jeżeli my, tj. zarząd, wystąpi do 
Kurji w imieniu organistów o cokolwiek, 
zaraz otrzymuje zapytanie ilu organistów 
się zorganizowało. A gdy dowiedzą się, że 
nie wszyscy organiści są zorganizowani i 
nie wszyscy płacą, odprawiają nas z ni- 
czem. Gdy kilku przywódców zacznie dzia- 
łać, to się ich zręcznie usuwa. Gdy ktoś wy- 
da gazetkę i napisze o istniejących niedo- 
maganiach i krzywdach, dziesiątego nume- 
ru już nie przeczyta prenumerator i za po- 
przednie numera nie zapłaci, twierdząc z 
góry, że szkoda pieniędzy na to wszystko. 
Po dziesięciu latach istnienia Polski niepo- 
dległaj, cerganiści przychodzą do rozumu. 
Ujawniło się to na targach organistowskich 
w Poznaniu, Upłynie dużo wody, zanim 
społeczeństwo i duchowieństwo inaczej po- 
traktuje organistów. 

Żywi nie powinni tracić nadziei. 

Odpowiedź posłów i senatorów, nie po- 
winna była zrazić organistów. Pochodzi 
ona raczej z braku uświadomienia, w tym 
kierunku wymionych posłów i senatorów, 
a może też z niechęci do duchowieństwa 
i organistów, z pośród których kilka jednos- 
tek, bawiło się w agitację przedwyborczą. 
Nie wchodzimy w to, czy Kościół kat. jest 
upaństwowiony, czy nie, lecz dopóki nie 
nastąpi rozdział między Państwem a Koś- 
ciołem, dopóki Państwo posiada niegdyś 
skonfiskowane majątki kościelne, oraz, do- 
póki duchowieństwo pobiera dotację od 
Rzadu, organistom, jako łunkcjonarjuszom 
kościoła, należy się uposażenie od Rządu, 
z tych samych źródeł z jakich pobiera du- 
chowieństwo. 

Wszyscy ludzie, uprawiający wolne za- 
wody, inżynierowie, lekarze, prawnicy itp. 
z chwilą objęcia posady przy instytucji pu- 
blicznej, korzystają z praw i przywilejów 
tej instytucji. To samo należy się organis- 
tom, a nawet posiadają oni większe prawa, 
bo w skonłiskowanych majątkach znajdują 
się i dla nich czynione fundacje. 

Dla tych powodów, pretensje organistów 
są uzasadnione i w tym kierunku będą czy- 
nione starania dalej aż do skutku. Wprzód 
jednak trzeba będzie w memorjałach i pe- 
tycjach przedstawiać sprawę we właści - 
wem świetle, gdzie należy. Następnie orga- 
niści powinni założyć związek krajowy, na 
wzór innych związków, na którego czele 
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powinna stanąć osoba nie zajmująca posa- 
dy or$anistowskiej. A że sprawa ta jeszcze 
nie dojrzała, musi istnieć do pewnego cza- 
su Komitet, któremu na koszta połączone 
ze staraniami, powinni organiści poświęcić 
te śrosze, któremi obecnie opłacają związki, 

O:ganiści powinni też rozpocząć silną 
asitację, przyciągając opieszałych do wspól 
nej pracy. Który organista nie chce do niej 
przystąpić, powinien być wykluczony z gro- 
na organistów. Niech więc każdy organista, 
nasz czytelnik, zajmie się pracą w wskaza- 
nym kierunku, tak, jakby od niego zależał 
jej wynik, Nie sejmikować, nie radzić wiele, 
ale wskazaną drogą iść naprzód. Jeśli orya- 
niści nie posłuchają rady, stosunki ich ule- 
śną pogorszeniu. 


Kochani Koledzy. 

Dawno do Was nie pisałem. Uważam że 
teraz trzeba się odezwać. Rozchodzi się o 
naszą sprawę. Nie mamy żadnej opieki ani 
prawa. Wina nasza. Wiele mówimy, nic nie 
robimy. Jesteśmy w większości ciemni i za- 
rozumiali, Wszystkiego się boimy jak nie- 
wolnicy. Śmieją się z nas pracodawcy. Po- 
wiem wam otwarcie: jeśli pragniemy lepsze- 
go jutra, musimy najprzód wyleść z pie- 
luch, rozumnie myśleć i działać. Zamiast wy 
dawać pieniądze na terażniejszą Centralę i 
o nią oparte związki obrócić je na poży- 
Łeczniejsze dla nas cele. Napłaciliśmy dużo 
pieniędzy a korzyści żadnej nie mamy tak 
z Centrali jak i ze związków, 

Kio nie widzi, niech przejrzy. Przyznaje 
się organistom że są biedni, lecz nic się nie 
czyni aby byt im polepszyć, Wiele pisze się 
i mówi o potrzebie podniesienia muzyki ko- 
ścielnej a posady nadaje się nieukom. istnie 
ia komisje djecezjalne, nikt się jednak do 
nich nie zwraca o nic. Związki nasze? Nie 
chcę mówić o nich. Czy w takich warunkach 
można dalej śgnuśnieć? Chyba nie. Cóż 
więc czynić? Posłuchajcie: 

My sami nic nie zrobimy, bo każdy boi 
się upomnieć o cokolwiek, aby nie utracił 
posady. Ale mamy pisemko „Kierownik 
Chórów . Na czele jego stoi osoba niezale- 
żna. Może upominać się za nami bez stra- 
chu. Oloczmy to pisemki opieką aby mogło 
się powiększyć i skutecznie nas bronić i pi- 
sac nam o wszystkiem. Przy jego pomocy 
załóżmy jeden wielki związek, jaki mają in- 
ne zawody a nawet i księża. Na czele związ 
ku postawmy człowieka niezależnego. 
Wtenczas związek rozwinie się i będzie 
mógł pracować dla nas intensywnie. Księża 
nie przyjmą nas do swoich związków, bo 
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nie mamy święceń kapłańskich, Nie mogą 
też nic mieć przeciw temu, gdy my, ludzie 
świeccy, założymy sobie związek świecki, 
byleby wszystko prowadzone było uczciwie 
i po katolicku. Taki związek wpływać też 
będzie na komisje djecezjalne i pobudzi je 
do zajęcia się sprawami organistów. 

Pisałem Wam wswoim czasie abyście się 
trzymali „Kierownika Chórów“, bo Pismo 
Organistowskie upadnie. I upadło. Potracili 
ci, którzy składali na nie udziały i zapłacili 
prenumeratę, „Kierownik Chórów istnieje 
bez udziałów. Ale płaćcie prenumeratę i 
rozpowszechniajcie poczytność jego, bo gdy 
by on upadł, drugiego podobnego pisma 
mieć nie będziemy. Pism muzycznych jest 
kilka w kraju, ale naprawdę zajmuje się 
sprawami naszemi tylko „Kierownik Chó- 
rów'. On jeden mówi: najpierw trzeba dać 
chleb organistom i ich prawa, potem wszyst 
ko inne się zrobi. Święta prawda, Powta- 
rzam więc jeszcze raz: „Kierownik Chó- 
rów", to podstawa nasza. Trzymajmy się go 
aż do zwycięstwa, płaćmy prenumeratę i 
rozszerzajmy jego poczytność. 

Wasz C. R. 
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Rozmaitości. 


—- W dniu 9 sierpnia r. b. odbyło się w 
Radomsku zebranie organistów dekanatów: 
Radomskowskiego, Gidelskieśo i Brzeźnic- 
kiego w bardzo ważnych sprawach, jak w 
sprawie stałych pensji i kancelarji para- 
ijalnych. Sprawy omówione zostały szcze- 
gółowo. Uchwały mają zapaść na ogólnem 
zebraniu djecezjalnem, które wkrótce po - 
winno się odbyć. 

Ponieważ Zarząd stowarzyszenia djece - 
zji częstochowskiej nie ujawnia żadnej dzia- 
łalności, ani też, stosownie do Art. 25 sta- 
tutu, nie zwołał w czasie walnego zebrania, 
zebranie uchwaliło wezwać Zarząd aby 
zwołał zebranie djecezjalne najdalej do 
połowy września r. b 


— Melropolita lwowski, obrządku grecko- 
katolickiego, wydał rozporządzenie z dnia 
1 lipca 1929 r. Nr. 5547/A.B. aby od jesieni 
bieżącego roku, każdy Śpiewak cerkiewny 
(djak) dostał kawałek pola do użytku, Ilość 
pola zależeć ma od erekcji danej parafji 
od 5 morgów wzwyż z oznaczeniem parceli. 
Pole ma być zdatne do użytku i blisko wsi; 
kupuje ie cerkiew. Dziekan występuje tu 
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jako delegat ordynarjusza, proboszcz jako 
strona sprzedająca. Cerkiew odstępuje ku- 
pione pole djakowi. Dodać też należy że 
rusińscy: djacy, są już stabilizowani od kilku 
lat, posiadają regulamin służbowy i cieszą 
się opieką swoich władz. Organiści w Ma- 
łopołsce, szczególnie w metropolji lwow- 
skiej, widząc to, słusznie są rozgoryczeni. 
Oni już tyle lat proszą o polepszenie im 
bytu i do tej pory, niczego się nie doprosili. 
Powinni jednak zorganizować się na wzór 
djaków, jeśli pragną coś uzyskać, bo ze sła- 
bym nikt się nie liczy. 

— W djecezji przemyskiej zakazano chó- 
rom mieszanym i żeńskim śpiewać podczas 
sumy. Cały kościół ma śpiewać według na- 
stępującego porządku: na Kirie pieśń okre- 
sową, na Gloria psalm: Boga naszego..., na 
Credo: Wierzę w Boga..., na Offertorium: 
pieśń okresową, na Sanctus i Benedictus: 
Święty Boże....., na Agnus Dei: pieśń okre- 
sową. ZŁE: 

Nieszpory odbywają się po polsku, zaw- 
sze o Matce Bożej. 

— Osobom, które złożyły mi życzenia z 
okazji 40-letniej pracy zawodowej i 30-let- 
niej redaktorskiej, uprzejmie dziękuję. F. 
Witeszczak, i 

— Organista 10-cio tysiecznej parałji 
miejsko-wiejskiej, poszukuje zamiany. Zgło 
szenia do administracji „Kierownika Chó- 
rów . Na odpowiedź załączyć dwa znaczki 
pocztowe po 25 gr. 

-— W sprawie Urzędu Stanu Cywilnego 
narazie cisza. 

— Organista w Blachowni nie może pła- 
cić do związku i prenumerować pisma bo 
jest biedny, buduje dom! Prawda, -godny 
wzór do naśladowania! 

— Od pierwszego października ponawia- 
my wydawnictwo nauki harmonji i kontra- 
punktu listownie. Jest to jedyny środek do 
nauki dla tych, którzy nie uczyli się har- 
monji i nie mośą wydalić się z parafji na 
dłuższy czas, dla odbycia kilkuletniej nau- 
ki. Wykiady posyła się dwa razy w miesią- 
cu. Przedpłata 5 zł, miesięcznie. Przyjmu- 
jemy też do naszej szkoły kandydatów or- 
ganistowskich, lecz tylko inteligentniej- 
szych. 


-— Frosimy o nadesłanie prenumeraty. 
Kto nie życzy sobie pobierać nasze pismo, 


ż niech zwróci ostatni numer i zapłaci za po- 


brane numera. 


Wydawca i redaktor FELIKS WITESZCZAK. 
Druk F. D. Wilkoszewskiego w Częstochowie, III Ałeja Nr. 52, 


